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^ i a d o m o ź c l  h a l o w e .

Z  Wiednia d. 5. Listopada. i — © ' dalśzey 
P-odrćży NN. Cesarstwa Icbroość i przybyciu 
Cn}ch że  do G r e c u ,  odebraliśmy następujące 
®b’zędowe w iadom ości:

„Dnia aOgo Października przyjechali NN. 
■Carstwo do W a r  as d y m y , głównego naiesta 

r 0 a .cy i, gdzie Ich zgromadzony ze wszy- 
_ sich, stron' Łud radośnumi okrzykami powitał".

aiabiniiery i grenadyery mieyscy , tudzież iazda 
®ał,odowa tworzyłr szpaler, a w dom u, w kto- 
tym NN. Cesarstwo wysiąśdź raczyli , oezeki- 
’al Ich Ban K r o  a cy  i,. Hrabia G i u l n y ,  z W i-  

®®'Baneux , Jenerałam i, Biskupem A g r a m -  
BC Starostą i Pcdstarostą, tudzież' B 

*‘kunastu Panami. Po złożeniu uszanowania 
w* Cesarstwu, darto obiad na 3 o osób, a wie- 

•^Orent powszechne oświecenie miasta było tak 
P‘ ękne i gustowne ., iakiego podczas całcy po- 
fozy państwa nie widziano. Na szczegół- 
e?30e wspomnienie zssługuie oświecenie dwu­

lit r o w e g o  domu ratuszowego który od dołu 
® uO S&CJSV tli- VV1 €2V Kililittuabiu ty uiuooiui !«caa

‘aśó.cł. ■ - / * * . . *”
Dnia aęgo o  godzinie w p ół do 8mey srana 

Puścili . się NN. Cesarstwo I hmość w dalszą 
Podróż do S t y r y i ,  i  stanęli w M a r b u r g u ,  
tyiędzy 3cią i 4tą godziną, po południu. Przy- 
,» 1-h ta,n Ai^y-X;ążę Jan  (K: óry dwoma
oiami wprzódy zjechał)- z  W ładzam i,. wśród 

■‘ "dośnyi.h •okrzyk-w L udu , i ze ewyesaynemr 
^foczysiościami Gdy wieczorem mocny desze* 
padaj s. i)!g t ł0 zaszkodeił wicica oświecenia 
S>»esta.

Dnia 3dgo Października wyiechali KN. Ce- 
^fstw o Ichnio ść z  M ' a r b u i ‘ ga i stanęli w 

* r e e u  między sgą i 3 cią godziną p© .połte- 
iah.łu* J—C. K. Mość w zbronił był sobie wpraw­
c i e  wszelkie uroczystości ;  ab i  przywiązanie 

Ul' “  do Monarchy', który po naysławnieyazych 
- stężeniach p ok ó j dla E . u r o p y  zdobyw szy, 

as‘fia potem, dla utwierdzenia wewnętrznej po- 
‘ łslaośei i' uszczęśliwienia Poddanych swoich 
nowu tah d ł u g a p r z y k r ą  i niebezpieczną 

*TEedśięwzięł p o d ró ż , tudzież radość ogląda- 
**1* Go i  Nayiaścierszey Cesarzowey w  murach 
^josta G r e c u ,  nie dopuściły te g o , aby dzie/i 

piękny i szczęśliwy, bez uroczystości prze- 
Na terrytosiuua mieyskiciBj grzyiął NN«

Cesara iw o Ichroość Magistrat z  Kupcami i pro* 
lessyonistami 5 zaś koło pokrytego mostu na 
rzece M u r ,  gdzte wystawiono piebnie ozdo­
biony łuk tryumfalny , i gdzie stały we dwóch 
rzędach żony i  córk i mieszczan w ubiorach 
narodowych, powitały ich Stanu Styryjskie. U- 
braroy zamku , gdzie RN. Cesarstwo Ichmeśe 
w y s ie d licze k a li na nich Minister Stanu , Kon­
ferencji oraz Austryacki p ierw szy, a Cce- 
ski naywyższy Kanclerz Urabia D garee ‘r, Gu­
bernator- Hrajbia A i c h o l t ,  dowedząty1 Jenerał 
Xiążę H o h e n z o l l e r n ,  Jenerałowie z całym 
korpusem O iłTceror/, Duchowieństwo i wszy- 
sthie W ładze j. na pokoiach zaś przyięly Ich  
Damy Styryjskie- Skoro NN. Cesarstwo h h -  
riiość wjechali do zamku, Aroy-Xigźę Jan.  (któ­
ry dwoma godzinami wprzódy do G r e c u -  
przybył i na przyiazd raonarsay w sali. czekał), 
wyszedł naprzeciw Nim »a  wschody i w pro­
wadził leli do appartamentow. Pomimo słoty, 
był ed rogateli aż do zamku nadzwyczajny na* 
cish Ludu , a okrzyki radosne brkmialy usta­
wicznie. W ieczorem  “ to •S>Tic«o»» n u u a^ , 
git ja  W. fa n  n-j.nżŁiie to sobie wzbronif.

Orszak, który z "Wezyrem B unie li i ,  Gu­
bernatorem B e l g r a d u ,  Baszą M e r a s z 1 v  A1it. 
na dane mu przez N. Pana (w numerze lyjmym g a ­
zety neszey opisane) posłuchanie doi S om.l i n a by 2? 
p rzyb y ł, składał się, oprócz służby, e 29 zna­
komitych Urzędników Tureckich i iirt-wnyeh Ła­
szy , a oprócz tych należeli ijszcze  do niegc,'. 
Miłosz G b  r e n  • y i oh, neystarszy Kniaź Narodu 
Serwiiańskiego , W uicza Ad a-m o vr-i ch , K-niatt 
S e m e n d r y i ,  tudzież Biskupi z  B e l g r a d u .  £ 
K i s  sy.

W U d o a & i s i  2 a g s a a l c z a s ,

F  1  s  a  e  j  a.

- © to test treść zawartego dnia 90. Sier- 
psia traktatu między Francyą i Portugaliią 
względem oddania Gujany Fraacuzhiey : P or- 
tugaliia odda w przeciągu 3 miesięcy lab  prę­
d ze j ,-ieżeli do bydż może r Gujan?. Francuzką 
aż do rzeki O y a p o h .  Obie strooy wyślą nie­
zw łocznie Kotnraissarzy dia oznaczenia granic 
Gujany Francuzkiey stosownie do 8 go artykułu 
traktatu UtrechtskiĘgo i jłowsia-aoweś Kongres-

n



90®

są W isdeńskięg*. Kourmissarze c i , naydaley w 
rś-k pn przybyciu do G u j a n y ,  powinni ukoń­
czyć swóia dzieło. Gdyby w przeciągu tego 
czasu obie strony nie mogłr sii ieszczO ugo­
dzić , w  ty o* f**ic , za pośrednictwem .Anglii 
żswrą inni układ, stosowny atoli óo powyższych 
traktatów. W ładze Portugalskie oddadzą ten 
Kray pełnomocnikom Francuzkim w przeciągu 
S dni po okazaniu im rozkazów Bróla P o rtu ­
galskiego , które niezwłocznie ,maią bydź wy­
dane. Sioiące tan* w o j s k o  Pprtugalskie , b  "dzie 
odesłane na okrętach -.FrancMzkich de P a r a  
lufa P e r n a m  n co .

Oddzielny artykuł tego. traktatu stanowi, 
iż  wszystko, coby iakowa',trudność ^sprawiało , 

i '  wiąjnniey wypłaty długów , pobór dochodów i 
wymiana niewelnihów. maią bydź przedmiotem 
ós obcego traktatu.międay - F r a a c y ą J  P o r t u -  
g a l i i ą .

i*Snr.awa . * a j» ó y có.w  * F u a'l d e z a 
R h o d e z.

' ( c i?S , dalszy-)
Już trzy dni .trwało isłuchanie jświadków,e 

i iuż ich 5o wysłuchano, .gdy dnia go Sier- 
1 pnia - przyszła koley-na P. Padlinę 'Ma n s ó n o- 

»! w ę , o -którey-roiędży publicznością biegała po­
głoska,,'/,© s;§ owego wieczora.,, i kiedy zabój­
stwa spełniono , -niepoiętyia-Jakowymsió -przy- 

yekiem w domu B a n k a l a  znaydowiłs- Pa 
arna, 3d Iatvwieku maiąca, córka P. E n g e - 1- 

. r a n d t ,  .zilifkonaitego ^Urzędnika m  -łl.h o d e z , 
,tak w stanie panieńskim., isko>£eż i w ciągu 
mslźeńslwa-owoiego z'Panem  M.a.-aa o n e m 

. ( który ią z iednytn -synem wdową zostawił ) 
miała n ylepszą -sławę., ..i -równie itak bardzo 

,«eiowała swoią -.pięknością, iak i -postępkami 
rswoierei.' W  ciągu „processu- instrukcyynego 
była ee strony Prefektury kilkukrotnie o.przy- 

.ezynę pytaną, która ią do domu Banykal a za­
prowadziła ; lecz iuż to wstyd przeszkadzał 
iey do wyznania, Już znowu foeiaźń przymu­
szała ią do odwołania tego , co właśnie wyzna­
ła. Kiedy ,z iedney strony oyciec iey i ińni 
s»ayznakęnaitsi ludzie na nią nalegali, aby wy- 
apiała praw dę, iobriżkolwiekby brzmiała , toć 
znowu z drugiey strony Pakte Jau  s io  n o w a ,  
B a s t i d o w a  i P .ons (druga szwagrowa J a u- 
8 i on a ).nacierały nią prośhanji ó milczenie, a w 
iednyraże czasóe pełne gróźb listy bezimienne, 
ustawicznie w śmiertelna wprawiały ia trwogę.

Po wejściu oneyże do sali sądowej , sta­
ja ł  się Prezes dodać iey odwagi. „W iem y (mó­
w ił) , ee Fonia przypadek prząeiwko iey woli 
do duma Ba n k a 1 a ,zaprowadził; po.ezy tuicmy 
Ją za anioła, którego tam Opatrzność posłała, 
nby w ekr. pn-y tey tai-tmnicy śwś?jiło rozpo­
s t r z e ć ! 4 Potem pytał się ośki-r/cnych J s ua i o- '

i ia , E f l f t t i d e g o ,  i  B a n k a l o w e y ,  czyli "P.- 
M a n s o n o w ę  zneią? — ■ Oni to Zaprzeczali.

P. M a n t o n c w a  ( z  żywością). Czemuż 
rów człowiek ( J a - u s i o n )  tyle miał śmiałośc i 
że mię vv pełsey sali sądowej w ita ł.?

J a u s i o n .  Widziałem Panią kilka raz/ 
u szwagrow-y tnoiey., Pani P o n s .

.Tu, wezwał' Prezes P. M a n s o n o w ę  d® 
'.wyznania te g o , ,coby o zamordowaniu Fual *  
d e s a  wiedziała. Ona rzuciła pełnem wyraz®

;okiem na oskarżonych, i zemdlała. Jenerał 
:D e sp e iv ie r.e s  i kijku widzów przypieszyli ie j 
„na pomoc, i'w ynieśli ią na taras do sali przy- 
vtykaiąoy. .'Ijatn p rzyszła . do siebie i zno,w* wpo* 
śród poruszeń ikonwulsyynycti zawołała: „P recż 
mi oczów z tymi 'B^orderami! 44 —  Nakoniee 

;zitowu .zdołała stanąć. Prezes usiłował d o d a ć  
;iey cnęztwa, a spotem ią spytał: „Byłażeś Pani 
obecną przy zamordowaniu F u a l  d e s a ?

P. Ma n s o n .  Ja'nigdy nie byłam u. Ban- 
. k a l a . . .  l-tcz  zdaie mi się, że J au  u'! o n  i 
t B a s t id o  tam byli.

P r e z e s .  Jakże Pani to wiedzieć ta o* 
zeszyt kiedyś tam nie był-, ?

P. M a es. Wiem to i  listów bezimies- 
mych , które do mnie pisano; ioden z nich 
■Jest od P. A r s a u d ,  patrona iedoego z oska­
rżonych; —  wiem to z owych kroków , lito- 
remi się dó, mnie udawano, aby mię. skłonić 
do odwołania owego oświadczenia, które vr 
Prefekturze uczyniłam. Pani P o n s  w szczc-

tgólności prerszła do mnip n gaś^inio -^tey ,W
.wieczór dnia owego , kiedym w Prefektura® 
był a , ' i  bawiła n mnie aź do godziny lw szej 
•po półneey ; musiałam iey przyrzea: żo 
oświadczenie odwołam , ponieważ w n i c i *  

powiedziałam , że w domu B / n k a l a  byłam* 
gdy tymczasem nigdy tam nie postałam.

P r e z e s .  Jeżeli owo oświadczenie ńest 
fałszywem , ieźeli Pani o J a u s i o n i e  i  o B r  
s t i d z i e  nic nie w iesz, iabże ieh aa winowa)' 
ców poczytywać m ożesz?

P. M ans. Z  dom ysłów .... (ohrdcaiąc sit 
do J»usiona). Kiedy się dzieci awoie zabiia * 
można zamordować i prsyiacieia sweiego, m®' 
i,na wszystkich zamordować !

P r e z e s .  Jak to ! zamerdowałże ón dzi®' 
ci swoie 'i r

P. Ma ns .  Są to iuż skończone dzieic i 
ale publiczność' nie da siebie oczów zawydlió' 

Prezes wezwał ią ieszcze raa w iintc ief 
oyca , w itnie B oga, którego obraz n a d  gło«? 
iego widziała , aby wyznała prawdę. „  Fubli' 
czność (niewił do m ej) spodziewa się pn Pa®* 
objaśnień względem żamordjwania sasnowneg® 
Obywatela i- Człanka Zwi&czchnaści, fctór): 
obok oyca Pani siedział. Me\y , córko E°" 
g e l r a n d a !  Mów,  córko Zwierzchnika!44

Podczas tey przemowy stepniami' bia*1

■ J i



tw#rz P. M an s o n o  v. c y , a przy ostatnich 
lew ach-porw ały ią mdłości. ‘ Przyszedłszy do 
W ysłów uyrz.ała obok siebie Jenerała D e s, pe- 
1‘ 1 e re  s a j odtrąciła go iedną ręką , ą draga 
fołożyła na szpadę lego.. „W P an  saasi nóż !‘* 
®flwoł.-iła i znowu ssamdlała. Jenerał odłożył 

bok szpadę, aby iey więcey nie przestrassać ;
6 gdy nakoniec do siebie przyszła , ynezWał ią 
Prezes na n ow o , eby nabrała męztwa i' aby 
Mówiła. _

Pw M en s. Pytajr się .Pan J a s s i o s n ,  
**yli u B a n k a l a  iednojr kobiecie życia nie 
«Oali? ?

P r e z e s  ( d o  Jausiona). Ocaliłeś W Pan 
fycie Jakiej kobiecie ?

J a u s i o n .  Nie.
P- M a ss . O  móy B oże ! . . . U B a n k a -  

e była iedna Kobieta; miała ona tasa s$hadz~
; nie była ona przez B a s t i d e  g o  urato­

waną.
P r e z e s ,  Przez kogoż przecie? Byliż 

^*a J a u s i o n  i B a s t i d e ?
P. M n m . Powiadam Panu, że n B a n h a -

* a była pewna kobieta; B a s t i d e  chciał ią za- 
bić , J a u s i o n  uratował ią. V •

P r e z e ‘s. J s i i s i o n  i B a s t i d e !  Ooi O- 
^adwa byli o B a n k a l a ?  Któryż z nich chciał 
datować? " *

P. Mana, (m ocnym  głosem ). Nie B a i t i -  
de ! Nie B a s t i d e !

P r e z e s .  Znasz Pani tę k ob ietę , którą
*  B a n k a l a  uratowano?

P. Ma ans. Dałby B ó g , abym ią unała ! 
h*c» może bliską iest ta «hwi!a , gdzie ona 
*ama się pokaże. P. B l a n c  powiadał m i, źe
*  B a n k a l a  była iedna kobieta, którą J au- 
•ion uratował . . . .  Nazywano ią to E n g e l -  
* a u d ,  to Ma n  s o n . . .  Są to moie nazwiska.

Tu znowu zemdlała. Przyszedłszy do sie­
bie rozmawiała po ciebu z Jenerałem. Prezes 
prosił ią o  opowiedzenie tego, co  iey P. B l a n c  
Powiadali’ •

P. M a n s. Owa kobieta usłyszawszy hałas, 
Ca ubcy Hebdomadiers , miała się do naypier- 
^szęy otwartey bramy schronić. Żona Ban* 
^ala  rzekła do n iey : „Ceem prędzey, ozem 
ptędzey, skryy się WPani !“  Schroniła się do 
»ey gabinetu. Nie wiem, czyli się tam tey kobie­
cie źle p ow od ziło , ale w iem , ŹC ią B a s t i d e  
ehe i ł  namordować, ża ią atoli J a u s i o n  
kratował, i  aiż do studni na rynku miasta ed- 
prow adzł.

P r e t e t  Nie widziałaś ta kobieta trupa 
^  kuchni B a n k a l a ?

P, M a s s .  Ją tam nic byłam;  tylko • 
don?..ysł*w mogę wnosić . . ,  Powiadana mi , że 
1 e i , s5on S z t y l e t ó w  Żądał . . . .  Przysyłano 
®>i mnóstwo zaproszeń, alem tam nic poszło ; 
°bf,wiałata s ię  . . • •

P r e z e s .  C s e g o ?
P .  M a a s .  O b a w i a ł a m  s i ę  z o s t a ć  t a m  ó -  

s o b y  z  r o d z i n y  B a s t i d a .
(  T u  w y m ó w i ł a  p o .  c i c h u  s ł o w a :  P r z y -  

s i ę g a . ) /

P r e z e s .  C z y l i ż  o w e y  k o b i e c i e  p r z e z  J a u ­
s i o n a  o c a l o n e y  p r z y s i ę g ę  z ł o ż y ć  h a s a n o ?

P .  M a  o s  ( o g n i s t y m  w z r o k i e m  n a  o s k a ­
r ż o n y c h ) .  P o w i a d a i ą 1, ż e  i e y  s t r a s z l i w ą  p r z y ­
s i ę g ę  n a  t r u p i e  z ł o ż y ć  k a z a n o .  S p y t a y  i i ę  P a n  
J a u s i o n a :  c z y l i  ó n  n i e  s ą d z i ł ,  ż e  o w a  k o -  
h i c s s ,  k t a r e y  ó n  ż y c i e  u r a t o w a ł ,  i e s t  P .  M a n i  
t o n o w ą ?

J a u s i o n .  J a  n i k o m u  ż y c i a  n ie .  u r a t o ­
w a ł e m .  .

J e n e r a ł  D e s p e r i e r c s  o ś w i a d c z y ł ,  ż e  
P .  M a n s o n o w a  p o  o s t a t a i e y  m d ł o ś c i  s w o i e y  
d o  n i e g o  p© c i c h u  m ó w i ł a :  „ B ą t u y  m ię  W P a n  
o d  t y c h  z a b ó y c ó w ! * * ,  a g d y  ią  p o c i e s z y ć  s t a r a ł  
s i ę ,  o d p o w i e d z i a ł a ; „ W P a n  n i e  z a w s z e  b ę -  

. d z i e s z  p r z y  m n i e  , J e n e r a l e  ; i e ż e l i  c i  n a  w o l ­
n o ś ć  w y y d ą ,  w y m o r d u i ą  w s z y s t k i c h  p o c z c i w y c h  
l u d s i  w  D e p a r t a m e n c i e .  N . e c h a y  s i ę  m i ę  s p y -  
t a ią  , i a  p o w i e m  p r a w d ę . “  '

P r e i s  e s .  M ó w  w i ę c  P a n i .
P .  M a n t .  C h c i a ł a b y m  w i e d z i e ć ,  d l a  c z e ­

g o  o s k a r ż e n i  t a k  w i e l e  d r ó g  d o  m n i e  s z u k a i ą ,  
i e ż e l i  są  n i e w i n n y m i ?

F u a l d e s ,  s y n .  Z d a i e  s i ę ,  ź e  P .  M a n s o -  
n o w a  m ó w i ć  n i e  ś m i e ,  p o n i e w a ż  ią  o b r a z  
s z t y l e t ó w ,  a  l e s z c z e  b a r d z i o y  o b e c n o ś ć  m o r d e r -  
» ó »  c y c a  m o i e g #  s t r a s s y .  U p r a s z a m  P a d a  P r e ­
z e s a  o  p o s t a w i e n i e  o ś m i u  ż o ł n i e r z y  m i ę d z y  n ią  
a  - o s k a r , s ó ń y m i , a b y  i e y  w i d o k  i c h  z a s ł o n i ć .  
( O b r a r a i ą c  s i ę  d o  P .  M a n  s o n  o w e y . )  A  P a ­
n ią  z a k l i n a m , a b y ś  p r a w i l ę  p o w i e d a i a ł a !  Z a k l i n a m  
J ą  r a  w s z y s t k o  , c o ,  J e y  ń a  ś w i e c i e  i e s t  d r o -  

- g i c m ,  n a  i m i ę  J e y  o y c a ,- n a  i m i e  J e y  s y n a ,  i  
n a '  s a n  n a w e t  , los  o s k a r ż o n y c h ,  k t ó r y c h , i e ż e l i  
są  n i e w i n n y m i ,' P a n i  i e d n e m  . s ł o w e m  u r a t o w a ć  
m o ż e s z  !

' T u  p o s t a w i o n o  s z e r e g  ż o ł n i e r z y  m i ę d z y  
o s k a r ż o n y m i  a  P ; - M a n  s o n o  w ą .  N a d t o  ż ą d a ł  
j e n e r a l n y  P r o k u r a t o r  d o d a n i a  P .  M  a n s  o n o -  
w e y  s t r a ż y  b e z p i e c z e ń s t w a ,  a b y  ią  o d  w s z e l -  
k i e y  o b a w y  o c h r o n i ć .

P r e z e s  ( d o  B a s t i d a ) .  N i s  m o ż e s z '  s i ę  
W P a n  p r z p e i e ż  w y p i e r a ć ,  ż e  b y ł e ś  w  d o m u '  
B a n k a l a  w t e n ę a a s  , k i e d y  z a b ó y s t w o  p o p e ł - t  
n i o n e .  i

B a s i d e .  N i e  m i a ł e m  ia  w  o w y m  d a m *  
n i g d y  n i c  d o  c z y n i e n i a  ;  n i e c h a y  t a m  s o b i e  
P .  M a  n  s o n  o w a  c o  c h c e  m ó w i .

P .  M a  n s .  (  l u p a i ą o  m o c n o  n o g ą '  o  z i e m i ę  e 
z a w o ł a ł a ,  s t r a s z l i w y m  g ł o s e m .  )  W y a n a y  p r z e ­
c i e ż  , N i e s z c z ę s n y !

W s z y s c y  w i d z ę  s t r u c h l e l i .  P o  k i l k u . c h w i ­
l a c h  p o w a ż n e g o  m i l c z e n i a ,  r z e k ł  P r e z e s  d o  

P a t u  M  a  n  s o  n  o w  c  y : „ J  a h ż e  m o ż e s z  P p n i



pasieonych taili mocno cW lniać, a przecież nie salw ę łakomstwo -w sercu prryiaćtela swoieg© 
przyznawać się , że sana u B a nb  e l a nie byłaś? -nóż utopiły byłby także i  mnie zgładził, gdyby 

P . H a a s . Jakże się oni tego wypierać nim inny przeciwny interer ni bvł władał-
m ogą, gdy tyle świadków przeciwko nim 
świadczy ?

Preses wzywał B a s t i d a  do wyznania 
prawdy, ten zaś zapew niął, że iest niewinnym 
i że Bankolowey nigdy nie widział. „Ja nie 
wiem ( dodał z miną 6pokoy»ą) ,  co to iest 
kłamać.“  —  Prezes zaklinał Hiięc P. M anso-  
n o w ę ,  aby prawdę wyznała.

P. Ma n s .  Ja iey powiedzieć n ie  m o ­
gę-. . . . n i e  mogę powiedzieć, żem była a  B an ­
k a l a ,  a przecież wszystko- iest prawdą . . . . 
Pytay się Pan moiego krewnego R o d a l a ;  ia 
naprzód uznaię za rzetelne to w szystko, co 
óx> powie.

R o d a t  o oświadczenie proszony, zeznał 
4(0 następnie : „ W  miesiącu Lipcu, gdy kilkukro­
tnie o tern z&bóy&twis mówiono, pytała się mię 
P . Ma n s e n  o w a ,  coby ten czynić powinien, 
który o tem wiadomość posiada. Odpowiedaia- 
łem  ie y , że wszystko wyiawić powinien. Po­
dwoiłem nalegania mole dowiedziawszy się, że 
P . M a n s o n o w a  dnia a. Sierpnia w  Prefektu­
rz e  zeznała, iż się dnia 19. Marca w  domu 
B a n  k a l a  w sarney rzeczy  znajdowała. Baz 
chciała póyśdź za poradą moią, drugi raz ano- 

■ wu zawołała: „N ie , ia u B a n k a  la nigdy 'nie 
byłam !“  — . W szakżeś W Pani oycu swoiemu i 
innym , rmwet o p i s a n i e  t e g o  domu czyniła.44 —  
„ L e c z  iakże można wyznać , że się w domu 
B a n k a l a  b y łe ?  Jak można do protokółu po­
d ać ,  że się w domu B a n k a l a  b yło ?44 —  
j,Czuię ia męczarnię takowego wyznania , ależ 
go  sprawiedliwość od W Pani żąda;  nikt nie 
ma prawa pytać s;e W P a n i, iahi C ię przypa­
dek tam zaprow adził; Publiczność będzie sza­
nować .taiemnicę Tw oin, a nawet uznaCi ę  za 
istotę., którą tam Niebo posłało, ażeby zbro­
dnię wyiawić.44 —  „A leż kiedy kto. przysięgę 
iest związany?44 —  „Przysięga zbrodniarzom 
wykonana lub gwałtem wymussona, nie może 
W Panią obowiązywać.44 —  „L e cz  gdyby wino­
w ajca VVPanu żyeie uratował? Moanaś śiiągać 
lopor katowski na kark tego , który nam życie 
uratow ał?44 —  ( D o  P r e z e s a )  Nie wiem czyli 
mana powierzyć odpowiedź moią na to zaga­
dnienie ?

P r e s  es. Owszem powtórz ią W P a n ; 
będzie ona dla objaśnienia Publiczności służyć. 
Jakżebyś Pani mogłs nie pswodowae się takie­
mu przyjacielowi ? W id zisz, z iahiem go po­
ważeniem S«;.d i Publiczność otacza.

B o d a t .  Zagadnienie Twoie, odpowiedzia­
łem  P . M a n s o n o w e y ,  iest nader delikatne m. 
Nie chcę W Pani m ówić, cobym ia w podo­
bnym razie u czyn ił;' dla mnie iest to pytanie 
uż rozstrzyg&ione. T e n , który przez strą-

A le ia czuię , że p iłożenie W P-ęu iest inne; 
że pleć Twoia więcey ma delikatnego uczucia j 
że przyzw.litość powierzchowna bardziej nią 
włada :f i że mniey masz siły «!o przytłumienia 
głosu uczucia. Przym uszony do. w y b ie r a n ia  
między złamaniem przysięgi , a nnybolośniey* 
szą ofiarą szlachetnogo Uczucia, gdybym się 
obecności oskarżonych znaydow ał, takbym. Są* 
dowi powiedział: „Jeden z tych ludzi ocalił 
mi ży c ie ; nie czuię się obowiązanym do wy­
mienienia nazwiska iego ; Sąd rozstrzygnie 1 
(Szyli mówić mogę.44

Prezes kazał wysłuchać W iktoryę Piayn»“ 
I o w ę ,  byłą garderobianą matki P , . M a n s o -  
n o w e y .  Ta wyznała, że się iey P. M a n s o ­
n o w a  zw ierzyła , iż była w domu B a n  kaSai  
że atoli potem -wyznanie swoie odwołała, doda- 
ią c , że P a n i P o n s  u aiey kilka razy była * 
prośbą , ażeby nic nie gadała.

Zapytana P. M a n s o n o w a ,  czyli świadczą­
ca po w ied zia ła  p r a w d ę ,  z a p e w n ia ła ,  że  R a j "  
B a l o w a  niezdolną iest do kłamania.

( Dalszy ęiqg wstąpi, )

Przybyli do Lwowa od d. t lgo do i2go Li­
stopada. -

W . B ertrand W incenty Leśniczy, z Gródlta. —* 
J W . Badeni H ra bia , z  Brzeżan. —  VV. C ielecki An­
to n i, z T arnow a. —  W . C zarkow ski T om a sz , z !d‘ł! 
gm rowa. —- W . Iłw ern ick i W icenty i W ., Dunajewsk1 
F loryan , z G ródka. —  W . D rozd ow sk i Antoni,, z Au* 
laty Ra. —  W', liżycki Jan i W . G ruszyński J ó z e f , a 

'W iedn ia . —  W . G ałkow ski K orneliusz, z Fodlisk . —̂  
W . G rabalski Ja n , z JaryczOwa. —  W . Jaworsk* 
Jan, z Z ło czow a . — W . K ozłow ski Anastazy, z Prze­
myśla. —  W . Ł agow ski.F ranciszek, ze-Stanisławowa*
—  W . L ew andow ski M ichał, z G ródka. —  W - Lityń­
ski W o y c icc li, z Kamionki. —  W  Łoziński H enryki 
z Sam bora. —  W . N iezabitowski M ichał, z W od n ik a -
—  W . H elrebski P a w e ł, z W isłob-sk . —  W . Paus2'1 
J ó z e f ,  z Steniatyna.i— J W . Foniński Jan H rabia , *  
Ż ółk w i. —  W . K yfińsk i, z  Z łoczow a , —  VV. Sosnow ­
ski F ran ciszek , z Ż ó łk w i. — W . W itkow ski T a" 
deusz, z Brzeżan, —  W . W isłow sk i Józef, z Gródfc*- 
W W . Zaw adzcy A lb ert i Jan, z  Brzeżan. —  \V. Z®' 
beow sk i Ig n a cy , z Zuraw na.
Wy»echaU ze Lwowa o d . d .  u g o  do isg o  VM 

step a d a .
W . Bystrąónow ski, do Sw itarzow a. —■ W . Drze­

wiecki Joa ch im , do. Zótkw i. —  W . D eputow iez Je­
chał, d o  Sanoka. W . tlihauzer posiadacz d ob r, d0 
Ja rosła w ia .—  W . G iżycki Jan, d .o ł io s s y i .—  W . 
liński, do B ossy !. —  J W . Koraarnięki H rabia, do 
ezow ą. —  VV. B adocli W ic e n ty , d o  Rossyi.. *— . V " 
K rzyżanow ski Józef, d o  Ż ółkw i. — W. M oraw ski J°‘ 
zef, do Ż ó łk w i. —  W . N ow a k ow sk i, d o  Brzeżan. J ' 
W . Paszkow ski W o y e ie c h , d o  Brzeżan. —  W . F ł f ’ 
■szczyński Stanisław , d o  Z ó lk w i. —  W . Ryfiński j c 
S ądow ey W iszn i. —  W . S trze le ck i, do Żółkw i- —'  
W . Szum ańczowski, d o  Sądow ey W iszni. —  W . Tur 
k u ł A nton i, d o  Z ło czo w a *  —  W . T rżcsieski Jakeh" 
do  D ynow a. \


